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Można tem u złorzeczyć lub przyklaskiw ać, m ożna w  im ię  
1 -3 u nad tern ubolew ać, albo w  im ię postępu z tego się 
cieszyc, ale n ie m ożna tem u zaprzeczyć, że w szystko w  na­
szyć i  czasach dąży do upow szechnien ia  a zarazem i do

t o..' dnienia, Myśl już n ie jest num izm atem  starannie  
zb.eranym  przez m iłośn ików , przechow anym  i cen ionym  
przez rzadkich znaw co w ; jest ona m onetę pzzechodzącą  
z rąk rło rąk, przez rąk jak najw ięcej i w  m iarę w łaśnie  
im w iększego obiegu, Łem bardziej cen ion ą; ale ta m o­
neta byw a nieraz bardzo m ieszanego kruszcu a w  obiegu  
sw oim  traci zazwyczaj w zniosłe piętno nadane sobie p ier­
w otnie w  tajemniczej ducha m enn icy . Koło cyw ilizacyjne  
się coraz rozszerza, prom ień ośw iaty n ie spoczyw a już 
w yłącznie na w yżynach społeczeństw a i daleko głębiej 
przenika, n ietylko sam e w ielk ie m ianow nik i, ale massy 
wchodzą w  rachubę świata politycznego i m oralnego —  i 
któż n ie zechce w  tćm  uznać opatrznej w o li, któż będzie 
śm iał zaprzeczyć hisloryczifżj konieczności tej przem iany?  
A w szakże, juk w e  w szystkich  przem ianach, tak i tutaj, 
niepow etow ane straty idą w parze z niezaprzeczonem i zy­
skani i, i z dojrzewającym  ow ocem  nie jeden piękny liść  
opada —  liść niejednem u od sam ego ow ocu  m ilszy i droż­
szy. Horyzontalna dynam ialudzkości się w zm aga, a lew er-  
tykalna opada; działania się stają obszerniejsze, ale dzieła  
drobniejsze; ogół potężnieje a  indyw idualności m aleją. 
W  d w óch jedynych w ielk ich  w ojnach, których był św iad  
Idem w iek nasz po skończonej epopei napoleońskiej, pal­
mą zaszczytu, palm ę pow szechnego uznania odniósł m  
w ódz żaden ani żaden naczeln ik; odniosło ją dw óch  b o ­
haterów  « których im ię leg ion  1 C z w a r ta k  i Ż w a w :  im ię 
pułku nie hetm ana, im ię m assy nie osoby — rzec lakże 
m ożna, im ię ducha n ie  geniuszu ,

.Fen isam objaw  postrzegać się daje i w  literaturze w spół­
czesnej. . tu coraz mniej w idzim y m istrzów  słow a, a 
co iaz  w ięcej pisarzy, coraz mniej arcydzieł a coraz w ięk -  
szv ruch literacki. A rtyści, poeci, n ie tworzą teraz w  za­
ciszy natchnienia dla um ysłów  w ybranych , sym paty­
cznych , dla tych , z którym i ich łączy spółka ducha i uczu­
cia . I oni też przedew szystkiem  m assy mają na w idoku : 
massy narzucają im  sw oje w arunki, sw oje zachcenia, 
sw oje potrzeby, z których największą a bodaj najfatalniej­
szą jest potrzeba ciąg łego  spożyw ania pokarmu choćby  
najmniej zdrowego. Jeszcze tak n iedaw no pow iedział 
Schiller, iż « kto najlepszym  sw ego czasu zadosyć uczy­
n ił ,  ten uczynił dosyć po w szystk ie czasy » —  ale jak­
żeż prędko przebrzmiały Fe piękne, te dum ne słow a I N ie  
najlepszych ale najliczniejszych sw ego czasu usiłują za-

dow olnić obecni, pisarze, i dość uczynili gdy w yrobem  
sw ym  zapełnili próżnią jednego w ieczoru ■ jednego fele- 
tonu. N ic charakterystyczniejszegopodtym  w zględem  nad 
ow e w yrażenie ruchu l i terackiego , o którym eśiny dopiero 
co w spom n ieli, które w  tak pow szechne w eszło używ a­
n ie i ,  tóre tak n aiw n ie przypom ina pokrew ne w yrażenia
0 ruchu kapila lów , kolei żelaznych i t. d. A le ze zjawiska  
tego tylko te statystyczne dusze chyba cieszyć się potrafią, 
które i duchow e bogactw o w ed łu g  ekonom icznych p iaw  
popytu i odbytu oszacow ać zam yślają, które nie o jakość 
ale o ilość dzieł się pylają i trzypolow e gospodarstw o ra- 
deby rozciągnęły  aż do n iw y poetycznej. Dla każdego 
m yślącego i czującego przeciw nie, fakt to będzie bole­
sny, przestraszający i stanie się dlań źródłem  niejednego  
skrupułu, niejednej gorzkiej uw agi. U m ysł najsklonniej- 
szy do sym patyzow ania z ogólną, n iw elującą dążnością 
w iek u , najskorszy do uznania jej konieczności, do h o ł­
dow an ia  jej s ile , do głoszenia jój dobrodziejstw , zachw iać  
się jadjaak musi i zaniapew nić, skoro uv\a dążność się ob ­
jaw ia  i w dziedzinie sztuki, skoro tw ory zapału, uczucia
1 w yobraźni przybierają pow szechno średnie rozmiary 
szczęśliw ej m ierności, skoro i potok natchnień zaczyna
p ły n ą ć  potocznie, coraz szerszem  a le i  coraz plylszem
korylem . Mniej p a łacow a  w ięcej porządnych c h a t; mniej 
św ietnych czynów  a w ięcćj dobrych uczynk ów ; mniój 
bohaterów  a w ięcej obyw ateli; mnićj półbogów  a w ięcej 
l u d z i  * . Z god a! A le czy też i mniej gen iuszów  a w ię -  
cćj talentów , mnićj R afaelów  a w ięcej D ow ów , mniój 
Irydionów  a więcej Gaioęd?  , . . Żądać lub  tylko dozw o­
lić  tet,o, aby sztuka przestała być idealną, natchn ioną; 
żądać lub tylko dozw olić tego, aby lo t sw ój niebieski zw i­
nęła i poziom ego nam  dotrzym ała kroku, aby zam iast nas 
prow adzić do słońca, z nam i przy naszej ekonom icznej 
zasiadała la m p ie— nie jestże to nietylko ubliżyć jej g o ­
dności, ale odebrać j< j w szelką racyą bytu? Bo jakież inne 
jej pow ołanie, jakież inne m oże być zadanie jak to, aby  
nas z cieśni codziennych stosunków  prow adziła w  świat 
rozleglejszy i p iękniejszy, w  św iat w  którym  ustają w szel­
kie przypadkow ości i m ierności naszego zw ykłego życia, 
w  którym  zapał tw orzy cudy, a natchnienie łam ie, czego  
rozum  łam ać n ie jest w  sian ie?  I czyż w łaśnie w czasach  
jak dzisiejszych n ie w iększa tego niż kiedykolw iek po­
trzeba ? Czyż w łaśn ie  w  epoce, w  którśj w szystko m aleje  
i pow szednieje, nie potrzeba aby pi zynajinniej poczyń 
nam  przedstawiała figury w ielkie, idealne, aby w śród  
otaczającego nas zewsząd dym u, m e dział ale k o tłów , o d ­
słaniała nam raz po raz czyste, i jak najczystsze niebo  
O lim pu, aby nam  dała poznać, poczuć, przeczuć choćby  
tylko, że jest jeszcze w yższa m orał noki nad dobrze zrozu­



mianą Franklina, i cudow niejsza jeszcze droga nad ra i l -  
w a y  — ta, która od serca p ro w a d z i  do B o g a  ?.. .

Jeśli z tego stanow iska zechcem y zapatryw ać się na  
znaczenie i p ow ołan ie literatury, n ie ła tw o  nam  przyjdzie 
w tcro w a ć  tym  naszym  pism om  krajow ym , w arszaw skim  
szczególn iej, które z taką chlubą i z takiem zadow oln ie- 
n iem  w spom inają o w zraslającem  coraz bardziój piśmien­
n ic tw ie  haszem , o w zm agającej się liczbie autorów  ir o z -  
szerzającem  się kole  czyteln ik ów ; i będziem y nieraz 
m usieli żałow ać tycli led w ie  co ub ieg łych , a jednak już 
tak dalekich czasów , w  których rzadkie a w ielk ie  geniu­
sze trzym ały pochodnią m yśli. Mniej w  ów czas było p i­
szących, ale ileż natchnionych 1 Mniej w tenczas było czy­
teln ik ów , ale ileż za to serdecznych w ielb icieli! Mniej 
biegłości i rutyny, ale ilez zapału i praw dziw ego namasz­
czen ia! Dzieła n ieobjaw iały się |ak dziś tłum nie i stosam i, 
ale każde z n ich  b yło  praw ie czynem  — w ypow iadało, 
czasam i naw et przepow iadało jakąś w ielk ą  kryzę w ży ­
ciu politycznćm  lu b  m oralnóm , obejm ow ało w  sobie cały  
św iat m yśli i u czuć, i ociężałą bryłę człow ieka now em i 
pchało  tory. Literatura n ietoczyla się, jak teraz, ciągiem , 
j^dnostajnem  i p ow olnem  k o ry tem ; w yryw ała  się tylko  
raz poraź talam i, ale falami potężnem i, kióre uderzając i 
rozbijając się o m ęzką pierś naródu, zostaw iały po sobie 
perły i korale i te p ieśni n ieśm iertelne, z których późne  
w iek i uplotą w ien iec  Polsk i ów czesnej W iesław  i Marya, 
Grażyna i Konrad, Zam ek Kaniowski i Król Zam czyska, 
Historya Pow stania i Dziady, Księgi P id grzym stw a i Pan  
Tadeusz, Nieboska iłryd ion , Przedśw it i Psalm y, A nlielli i 
B eniow ski, Rzecz oS ław iańszczyzn ie iO jcze-Nasz, każden 
Z tych  U tw orów  U y ł O lJjn W te m e r r i ,  tłyt ł r o j l o m  do . - ': s s lk ie -  

go boju, był w yzw aniem  : nieraz do zw ycięztw a, n ie­
raz i do klęski, ale w  każdym  razie w yzw an iem  dó w alki, 
do ścierania się sił m oralnych, do spotkania się duchów  
w  najwyższej sferze m yśli i w iary. Praw dy b yły  żyw otn e, 
a błędy tytan iczne; w ieszczenia były sybihńskio, a złudze­
n ia  prom eteuszowe. Każden z tych u tw orów  przedsta­
w ia ł czyny i charaktery, do których gdy się człow iek choć 
m yślą tylko dociągał, już się staw ał w yższym  i szlachet­
niejszym , już szukał szabli u boku, bratniej dłoni obok  
s ie b ie ; każden z n ich  dotykał najgłębszych tajem nic d u ­
cha i najstraszniejszych zagadek bytu, i pleśniejącą korę 
zdzierał z drzewa życia i w iedzy. Nad każdcm  z tych dzieł 
dum ał naród d łu go  i uroczyście; z każnego z nich  odbie­
rał w rażenia silne i trw ałe; w  słuchaczach była ta w znio­
słość co i w e w ieszczach, a spory n aw et tych  w ieszczów  
nosiły  cechę niew ypow iedzianej w ielk ości! Bo k to żn . p. 
obecne m izerne k łótnie naszych literatów  będ; ie śm iał 
porów nać z ow ą praw dziw ą tytanom achią Julius/.a i Psal­
m isty , z ow ym  sporem  u roczystym , grom ow ładnym , 
klóry błyskaw icą geniuszu raz jeszcze rozśw iecikniezinie- 
rzone głębie ludzkości, i o którym  zapraw dę słowam i 
jednego z jego uczestn ików  pow iedzieć się godzi, #e w  nim  
w alczy ły

nie w r o g i ,
Lecz d w a  n a  s łońcach  sw ych  p rzec iw nych  — B o g i!

Takich w ielkich zadań niestaw ia już sobie teraz literatura 
nasza. Brak jej do tego w idocznie potrzebnego nam aszcze­
n ia , m oże i sum ien ia; brak jej przedew szystkiem  tego  
piętna cierpienia, o którem  m ów i M ickiew icz, że jest 
w cale różnćm  od boleści pojedynczego człow ieka i arty-

stowskiej : cierpienia za m iliony. W idać owszem  w sz ę ­
dzie pew n e zad uw oln ien ie, jakąś sceptyczną rezygnacyą  
na sta tus quo,  jakieś rodzenie bez bolu  i bez m iłości W szę­
dzie uderza u bóstw o  m yśli, poziom ość życzeń , i to próż­
n iactw o ducha, które bynajm niej n iew yklucza zadziw ia- 
jącój nieraz pracow itości pióra. Ztąd i ow e zdum iew ające  
n iek iedy  zaniedbanie sty lu , luźne i znużone przeprow a­
d zen ie żyw o  z razu poczętego p lanu, w  ogóle robota po­
śpieszna, a dow odząca tylko nieuszanow ania publiczności 
i w łasnćj pracy.|

Źe w  takiem  usposobieniu u m ysłów , rom ans m usiał się 
stać naczelną form ą tw órczości, jest pnjaw em  rów nie na­
turalnym  jak bolesnym . Żadna bow iem  inna forma do 
.tego stopnia nieodpow iada tej łatw ości poczęcia i przy­
jęcia; żadna inna n iew ym aga mniej skupienia m yśli 
w  autorze, uw agi w  czyteln iku. R om ans jest epopeą statws 
quo,  jest poetycznóm  uśw ięcen iem  codzienności  ; a pod  
tym w zględem  rozposzechnienie jego i w ziętość którą zy­
skuje bodajby ty lko b y ły  estytycznym  a nie etycznym  
sym ptom em , —  niebezpiecznym  sym ptom em  i stanu du­
cha narodow ego! Bo zapraw dę żleby było  gdyby duch  
polski chciał w ejść w  ugodę z obecnością i konces»ye 
robić ze sw ego  ideału ! Do tej ugody i do tych koncessyj 
rom ans poniekąd prow adzi...

W iem y w praw dzie, że rom ans u nas inne ma uroszcze 
nia, że w ed łu g  jego pisarzy m a on być formą now ą, a 
naw et ostateczną poezyi i spadkobiercą w szystkich in ­
nych  pow ażnych rod za jów ; że P . K orzeniowski uważa go  
za punkt A rchim edesa twórczość,i z którego « śm iało w y­
w raca daw niejszą poetykę, naw et sw óją w łasną » i  " próż 

nuży w e tp oczekiw ania w yższych  i bftfłjziej podno  
szących utw orów  »; żeP . Kraszewski w ita w  m m  « zwrót 
ludzi ku badaniu w łasn ego  życia, ku jego prakiyce, ku 
poznaniu sam ych siebie, ku rozpatrzeniu się w  spręży­
nach m achiny społecznej » ; że taki podniosły i szlachetny 
m yślic ie l jak P . C ieszkow ski spodziew ał się po n im  « sa­
m orodnego skojarzenia i jednorodnego rozw inięcia żyw io­
łów  poetycznego i filozoficznego » .  A le [w iem y także na  
jak w ątłych  podstaw ach ugruntow aną jest cała ta dziw na  
estetyka, i na w szelk ie  roszczenia teoretycznej kom binacyi 
m am y odpow iedź gotow ą w  dośw iadczeniu  historycznem , 
R om ans bow iem  niejest bynajm niej nieznanym  i naszem u  
tylko czasow i w łaściw ym  rodzajem  poezyi. Znali go już 
Grecy, znały  go w iek i średnie, i n iem ały stos tych p ło ­
d ów  spalił balw ierz rycerza z La M anchy. A le u  Greków  
jak i w e  w iekach średnich , z tam tej jak i z tej strony  
Pireneów* był on zaw sze tylko objaw em  i dow odem  w y ­
cieńczającej się w yobraźni, usychającego natchnien ia  i 
rozbudzonej żądzy zabaw , w  m iejsce dawnej poważnej 
potrzeby ideału. T eoretyków  naszych , przed dziesięcią  
laty, u w iód ł ch w ilow y  a potężny sukces, które m iały ó w ­
czesne p łody Balzaca, Sanda, E ugeniusza S u e i D um asa. 
N iechże im  będzie odpow iedzią dzisiejszy stan literatury  
francuzkiej, w  którćj rom ans zużył się do szczętu , a 
tw órczość w id oczn ie now ej szuka form y.

Od surow ego sądu o tym  rodzaju p iśm iennictw a m e-  
m oże też nas odw odzić i ta jego sław iona użyteczność, 
którą najw ięcej łudzą u m ysły . Ileż, w ołają , wn<Izy p o ­
w ieść rozszerza m iędzy m a ssy , ileż uczm  i wyobrażeń  
budzi w  tćj publiczności, którćj stan ku .lury  zabrania  
przystępu do w yższych sfer nauki i sz tu k i; ileż p oetycz-



nosci rozlew a przez to m iędzy nizsze w arstw y ! Te i tym  
podobne daję się słyszeć głosy na cześć tej poetycznej e n -  
°yklopedyi. Ileż złudzeń w  tem  w szystk iem , odpow iem y  
m y znow u  na to, ile  dobrow olnego zaślepienia, ile  n ie ­
znajom ości m ass i serca lud zk iego! Jeśli gdzie n iedouctw o  
.o m e m  jest od n ieuctw a, to n iezaw odnie tam , gdzie n a -  

u a st tylko przypraw ę fantazyi, gdzie gruntow ny w y -  

naucz118' o d z i e l a n y i n  ani naw et żędanym , gdzie 
naw et 16 n 'e ulegając kontroli, przed w łasnem
stwarza m a wymdvvpę. ze sam  sobie sw ój św iat
które 'I 5?~^ez n 'e kfizP‘fcCz;riemi znow u sę przykłady, 
w em i ?  lS "" llaw et stawiajg. ro m a n se! Jakżeż szkodli- 
m i' p S? ^ l,ały — tem  w łaśnie, że nam  t>ę przystępne-

ale i s fe r ^ d  Tra8e^ya’ tw orz^ n ietylko ludzi idealnych , 
b ‘er  ̂ lclealng,kŁórę icli od nas zbaw iennie o d d zie la ję ;
nie w v 'V Sz âcdletne uczucia podziw u, uw ielb ien ia ,
c iw nie W° złego naśladow nictw a. R om ans prze-
c ien  u Da 8rUUC'e '*OIllowego życia, w  pow szedniem  oto -
tak °1 ,<lza P]8 U,7  w półpoetyczne, w półrealne,
U e ły  son,nkCt eW łaŚnid ~  d la u k szta lcon jch  -toż
“ 2 “ " ’  " L e J „ ; a jak-

"M ortw  S f t f f l J ? ' Ł l a o  i ' ! S ł  d«ptero“ Zf  ™ e k'>1>": 5 ° '
n»s, w  je si5 w j l f L y m  j ,  £ !  ?  “

“ “ ,e na® ‘ętnoś c #  dramat życia obecnego!'jak go  

« które n yka P ^ z y n ,  przedstawia tylko skutki, 
« z b a w ić  rl CZęJ ZarazIhve niz korzystne dla um ysłów  p0-

« zdaniem ^że T h  ^  ‘ ^  uPraw y ' B y ,°  zaw sze m ojem  
« d l a o - n n .  ‘ J’™31186 s§ bardzo użyteczne, lecz
»  A W jJ l? ? " - - * *’ { Ciągły po -
słowa?Zanrawd6 nw rT.ri ? tPJrze‘vI *  0 'ębomc, panń^ine
sęd p. Cieszkowsk. odrzuca ^ ' ,e^ luu m -^ b s tu ,k tó ry c h  
nialniejszy z n o w o c / e l S  ^ '^ a k o m n s z y ,  najge- 
S a n d ! I na tem  godnem  n l 0manSuP,sarzy : Georges 
nasze ogólne postrzeżenia p '7ect przetyw ainy
golowego rozbioru jednej’ z naicei S t*  ° becn,d do szcze“

K R O N I K A .

a poj5, U  s r s i r *  p r a n j  ź?dać abyśm y w i(5m »
stk iego  , 0  w k r a j u  # f e " 1Sll'eS2CZOnf sl, r a 'v o ^ a n ie  tego

obow iązku  uk ładan ia  d la n ich  P 011101̂  poczuw am y j
W o jczyźnie uaszćj. Ale z a , ; .„ie t f  d;'i.0wes0 obrazu  życia R l
chodzi n asza  m ożność. Tam  gdzie ialc » Z ^  0ŚwiadczJ ( i . 
ży tecznego obyw atele  d la n a ro d u  p w e d s i e w e z m a ^ T -  
kle m uszę albo  uniew inniać p rzed  rz ju a n d  i n i c i t i a l T  ^
sw eeo  p rzedsięw zięcia ; lam  o czćm w . r t *  ° " ' ,,Clzlć bl 
z « /k .e  p i^en n ja  w giuchćm  W K ^ 4 $ ^  J W  d ° “ 0S 
n as Choćby doszła w iad o m o ść , n iespieszylibyśm y sie w r i  
u .cm. Tani ,  co szczerze i z synow sko mitościo pojśfi&litći V , 1 6 
s łu ży ć  , m usza zaw czasu w yrzec sie jedyńć j dla 
grody : nzna.ua swych ziom ków  ; tan, w dzięczność pub liczna  1  
ność albo fałszywie bywa s k ie ro w a n i , albo  o tw iera  d r o g i  do 
dow ania rządów  i w ięzienia. W  w ojnie je s te śm y , ,v Woin ie  1 
wszelko, byle zacno b ron ię  , p ro w a d z o n ć j. i n iem yśliniy bynaim ni 
przyjacio łom  naszym  pom agać do obliczania  i w ażenia  sil kio,. ■ 
do  w alki s j  zdolno. ’ li'-01e J1

Ta jedna uwaga zdaje nam się powinna przekonać wszystkich

czego sp raw ozdan ia  nasze m uszo być n iezupełne  , często przeryw ane i 
bez ciogu , i d la czego praw ic zawsze ograniczać się będziem y na tem , 
co ju ż  dziennik i k rajow e rozgłosiły . Długo niewolo i zajadlościo wrogo.Y 
naszyci, d rę c z e n i, pow inniśm y byli w yrobić u siebie język , dla tych 
ty lk o  rro zu m .a iy , w k tó rych  duszy gore  m iłość dla spraw y.

K tuby chciał z dzienników  po lsk ich  tworzyć sobie obraz życia publi- 
cznegp k ra ju  , p rzyszed łby  do p rzek o n ań  m ylnych , naw et rozpaczli­
wych , gdyby były  p raw dziw e. Kie w ielkościo swo , ani zdolnościo piszo- 
cych , ani redakcyo , ale liczbo i gw arnćm  szczebio taniem  n a jg ło ś n ie js z e /  
so m iędzy n iem i dzienniki w arszaw skie . W praw dzie  um ieszcza w nicli 
swe prace k ilk u  pow ażnych i sum iennych  p isa rzy ; ale , z ich w yj.jlkieni, 
nigdy jeszcze dz ienn ikarstw o  po lsk ie  n iedato  p rzy k ład u  tak ie j czczości 
um ysłu a często i serca , lekkom yślności, trzp io tow atego  i bez celi. g ad u l­
stw a, tak iego ub iegan ia  się za lichym  i w n isk ich  jed y n ie  sferach  mogo- 
cym objawić się e lfek tem , ja k  tego ntam y p rzy k ład  n iem al codzień w gaze­
tach w arszaw skich. W ychow ały sobie one pew nego g a tu n k u  p isarzy , 
którzy z każdego cyrku  i m e n a że ry i, ze skoków  m ałp  i niedźw iedzi , 
z każdego baliku  i pow szedniego K o n certu , w  ięzyku francuzkiem i fra ­
zesy p rzep la tanym  , w d ług ich  i naczelnych kolum nach uk łada ją  sp ra ­
w ozdania. Z apew ne je s t  w każdym  k ra ju  publiczność k tó ra  i tak ie  , lub  
tylko tak ie  , czytu je a r ty k u ły ; gazeta je s t  jak b y  tea trem  w k tó rym  i 
śmieszki i tre fn isie  so p o trz e b n i, ale to n  sklepów  piw nych i p rzedm io ty  
ich z a ięc ia , przenosić  do rcdakcy i i d z ie n n ik a , z w yuczen iem  choćby 
nawet z ujm o rzeczy pow ażnćj, je s t  zszarzaniem  dz ienn ikarstw a i p is a r­
skiego pow ołania.

IV n a c z e ln y c h  swych artyku łach  G a z e ta  C o d z ie n n a  tak  opow iada 
p rz ;go tow an ia  W arszaw y do św ięl Bożego N arodzenia i Nowego R oku . 
o V .lim ers p rz y je c h a ł, Łapczyński dal k o n c e r t ,  M olduano wystopil 
ostatni raz  n iezaw odnie , C hatkę w lesie p rzed staw io n o , do F austa  baleL 
się tjotuje. » Pom inow szy m ajoram ę. p . M ullera (tu  re d a k to r wsuwa re- 
kon endacyo anonsow o) » czy to n iedosyć m aterya łu  na  k ron ikę  dla 
pięknych czytelniczek naszych ? » —  « O negdaj obie m enażerye wyslo- 
pily po  raz p ierw zzy. W  obydw u s3 egzem piarze bardzo  ciekaw e i nigdy 
tu n iew idziane, clioc w K reu tzbergow skićj więcćj ich daleko. T a  d ru g a  
zreszto daleko więcćj je s t urozm aicono p rzed staw ien iam i; słoń w niej 
więcćj w ykształcony od słonia pana  B arnabo , k tó rego  znow lew p rze­

sadza I.a jego  ro z k a z , przeszkody  wyższe od tycli jak im  daw ały rad ę , 
przy  pom ocy uchylania i zn iżania p rzeg ród  konie R enzow skie. r T u  re ­
d a k to r, znać po  długiej i bezslronć j rozw adze, przechy la  się na  korzyść 
/ ó ne£o z właścicieli o,vćj m enażery i i jem u  w róży og ro u in e  pow o-dze 

• O lbrzym ie pw faity  p o ro z le i .^ K  , oga-.b - 'ic ja lc  Ottegdaj 
pu, -wsz im p rzedstaw ien iu  donosiły , tak późnić) gdy zapal W arszaw y 
oC r gac zaczn ie , a jć j czierozio tow ki zamKnoć się zapragno w zóiwićj 
skorupie  p o r tm o n e te k  (.'), doniosą  nam  pouobnież o najw iększćj osobli­
wości m enażery i, o o w e j S s to e d z c e  s ła w n e j  z  m ło d o ś c i , w d z ię k ó w ,  
s iły  i  o d w a g i,  k tó ro  w łaściciel m enażeryi zachow ał na desser, po  uczcie, 
jako d la m iasta naszego (!) stanow i oglodanie ży ra f laskonogich , lwów 
Azyi i Afryki albo tygrysów  Benga.u, T ak  więc re d a k to r  podaw szy 
w opisie m enażeryi naukę swćj publiczności, zaostrza  jć j ciekaw ość wi- 
ib-J 'icn i silnćj i nilodćj S zw edki!!

G a ze ta  W a r s z a w s k a  n iezan iedbala  także  ko lum n swych zapełn ić  
opisem owych ineoażeryj. Jćj rozw lokły , pełen  p re tensy i i szczeb io iio tli- 
wy sp raw ozdaw ca , odróżniajocy  się z n a c z k ie m * , sp ieszy  zaw iadom ić 
ie  ob ie  m enażerye zw iedz ił, w naczelnym  także  a rtyku le  z as ta n a w i. się 
nad  hogaclw em  obu , i p rzystępu je  do  opisu  sk lepów , k tó re  zapeln ia ja
się  « bom bonierkam i w ysokiego gustu  i c le g an c y i, illum inow anen ,;
c fio inkam i, prześliczncm i sukniam i k tó re  p. S z lenker sp row adzi! 7. P a ­
ryża , i t. p . ! »

Takiem i i tym  podobnem i sp raw o zd a n iam i, k tó rych  n iezg rabne  na- * 
ś .adow nictw o obudziły  u nas korcspondcncyc dz ienn ika  In d e p e n d a n c c  ■’ 
H elgo, zapełn ione so zazwyczaj gazety w arszaw skie. Czytelnicy niewezmo 
“on) za z ie , że się tym  razen . niem i dlużćj zajm ow ać niebędziem y. C iężko 
jednak  p o m y śleć , że kazua z w arszaw skich  redakcyj odbija trzysta sześć- 
dziesiot tego rodza ju  a rkuszy  co ro k u , ija k a  zL.ul szkoda, nietyle nakładu 
Pieniężnego , ile czasu i usposob ien ia  czytelników  I W  tych p łochych . 
udanćj wesołości i n iedow cipnych felctonacl. sm u tno  się odbija W arsza ­
wa ; czem uż więc m iejsce pow ażnych jć j p isarzy  zajęli zby t n ito d z i, p u -  
•dego nm yslu , a miesce jć j publiczności gaw iedź n iem yśląca i w ru b a s z ­
nych p lo tkach  zakochana  !

—  Um ieściliśm y', zeszłego ro k u , te s tam en t ś. p . K on slan lcg o  św i- 
dz ińsk iego , k tó rym  zb ió r swój do dziejów  polskich  odnoszocy się, p o lo - 
. zył nazaw sze z niajo tk icm  M argrab iego  W ie lopo lsk iego , pod w arunk iem  
aby w W arszaw ie p .ze rh o w y n a n y , p rzy stęp n y  był d la calćj pub liczno- 

> ci. Zbiór ten  sk łada się z b ib lio tek i ksi9żek i rękop isn .ów  ba. dza zn a -  
|c zn ć j i w ażnćj, (o rzadkośc i dziel posiadanych  przez Św idzińskicgo



eszcze p rzed  r. 1830 wiele m ów iono i p isano) ; z galery i obrazów  k tó ­
rych je s t  p rzeszło  2 0 0  ; z b o gatego  dosyć zb io ru  n u m izm ató w ; 7,000 
rycin i sz ty ch ó w ; k ilkuse t oryg inalnych  dyplom atów  po lsk ich , łacińskich, 
ru sk ich  i m u łlańsk ich , i w iclkićj liczby pam iątek  h isto rycznych , da ­
w nych p rzyborów  zb ro i i l. d . Na u trzym anie tego m uzeum  w W arsz a ­
wie ś p. Sw idziński zap isa ł dob ra  swoje Sulgostów . T es ta to r cenił je  na 
300,000 zł. p ; tym czasem  pokazało się że sam  las w a rt je s t przeszło 
m ilion. W  r. 1855— 6 dochód  z Sulgoslow a przyn iósł 120,000 zł. poi ; 
n icllcząc lasu  od  lat trzydziestu  n ie tkn ię tego  Na dom  dla przyszłego 
m uzeum  p ro p o n u ją  w W arszaw ie daw niejszy gm ach b ib lio tek i Z ałuskich.

—  O d la t k ilkunastu  w zięto się u nas czynnie do  zb ieran ia  i wydawa­
n ia n .ateryalów  h isto rycznych . C itociaż chw alebny ten popęd  w kra ju  
zw o lu ia l znacznie , w inniśm y je d n ak  n iezm ordow anem u w pracach lite ­
rack ich  K raszew skiem u, ciekaw e Pam ię tn ik i Jan a  D nklana O chock iego , 
m alujące żywy obraz o s ta tn ich  chw il n iepodległego bytu  Polski , a d r u ­
kow ane w odcinku  G a ze ty  W a rszc n cs liie j.  Dalszy ciąg i dopełnienie 
tych  pam iętn ików , stanow ią w yjątki z rękopism ów  w ielu innych współcze­
snych je m u  osób. W  jed n y m  z  tak ich  w yjątków  znajdu jem y szczegóły 
odnoszące się do sm utnego  zdarzen ia  , k tó re  posłużyło M alczewskiem u 
Za osnowę poem atu  « M a ry a . » Szczegóły te  opow iedziane przez czło­
w ieka znającego z b lizka dum  P o to c k ic h , i naocznych św iadków  wy­
p a d k u , zasługują na uwagę i w iarę. O to ich treść  sk rócona.

F ranciszek  Saiczy P o to c k i, W ojew oda K ijow sk i, był p anem  onsz.er- 
nyeli ziem w tćj części k r a ju ,  k ló ra  poźnićj im ię Galicyi otrzym ała  i na 
U krain ie . M ieszkał on  w K ryslynopo lu  przy  u jściu Zoloki do Bugu , 
w uawnćrn w ojew ództw ie B ełzkićm  , w dzisiejszym  obw odzie Żółkiew­
sk im . Żonaty z A nną P o locką  , W ojew odzianką Poznańską , m iai zn ić j 

c z te ry  có rk i i jed n eg o  s y n a , S tanisław a S zczęsnego , pospolicie dzisiaj 
zw anego ly lko Szczęsnym .

Szczęsny, u rodzony 1753 r . ,  byi w ychow any w dom u , p rzez  ksi dza  
P ijara  W o lfa , k tó ry — ja k  pow iada a u to r —  w poił w niego m nie­
m anie , M l tro n  elekcyjny i dem okracya szlachecka z p raw em  powsze­
chnego głosow ania , k ierow ana w pływ em  a ry s to k ra c y i, były n ietykalną 
ż rzcn icą  polsk ićj w olności. P rzyśzty  dynasta  na H um aniu , T u lczyn ic , Bra- 
h ilo w ie , M obylowia , K ry s ty n o p o lu , T artakow ie , D u k li , G horostkow ie, 
StrusGwie i W ie lk ich -O czach , S ta rosta  R ubieszow ski, Sokalsk i, O palhi 
sk i, H ajsyński i Z w inogrodzki, n iepędził odludnego życia w rodzicielskim  
d o m u . Dwór W ojew ody byi okazały i huczny. O prócz m nogiej stuitby 
z oilodzieży s z la c h e c k ie jtr z y d z ie s tu  znakom itycn obyw ateli nosiło l11 , 
D w o r z a n ,  a  m a r s z a i k n —a t  im  ie d  "IS- 7 1 .  i '.  / 7 • '* » . *  ■’  - * >  ■ 11

.aier- kow: l . i , S ta rosta  /a w id z k i. Baw iono się w esoło i ciągle trw ały  zja-dy  
m agnatów . Do najzw yklejszych i najupodobańszych  gości należeli hjtc- 
szkający  w sąsiedztw ie K asztelańslw o K om orow scy. Ś liczna ich co ka 
zajęła m ocno serce  W ojew odzica.

W  t oku 1770, gdy dżum a ud  gran ic  tu reck ich  rozszerzy ła  się aż do 
Rusi C zc rw o n ć j, rozciągnięto  d la  zabezpieczenia  dom u W ojew ody kor­
don w ojskow y, k tó ry  w raz z K rysty tiopolcm  T artaków  i Sokal doi o*a 
opasał. W ieś  K om orow skich  została za ko rdonem . S tęskn iony  dluf .ai 
oddzia łem  od m iłego sąsiedztw a Szczęsny, p rosił m a tk i żeby m u 
byio d la ruchu  i ćw iczenia sil ob jeżdżać s lra że  rozsław ione przeciw  
raz ie . W ojew odzina , k ló ra  n igdy  n iespuszczala  z pasków  dziecinnych 
p ieszczonego  je d y n a k a , niełatw o przysta jąc  na to , pow ierzyła go o c h r  i- 
s trzow skicnin  duzorow i S tarosty  S ierakow skiego . W ojew odzie, ja k  inć ;l 
najczęściej korzysta! z tćj sposobności w idyw ania panny  K om orow skie , 
zapalał się coraz gw ałtow niejszą m iłością kn  n ić j , i nareszcie  oświadcz 1 
się z p io śb ą  o jć j  rękę . Ilodzice radz i byli m ieć zięciem  tak iego  m a g n a t ,  
a pan  ochm istrz  b udu jąc  sobie na lasce m łodego  panicza w ielkie nadzie­
je  , zrzw olil nu ta jem ne zaślub iny  kochanków .

Ale ciągle wycieczki W ojew odzica , zw róciły  na  się badaw cze oko 
tau szn ik ó w  d w o rsk ic h , a ci dociekłszy  ta jem n icy , p an u  ją  o b ja w i:. 
I łn is z c h o w a , K asztelanowa K ra k o w sk a , k tó ra  w tedy ju ż  zu m ierzeń 
c ó rk ę  swą w ydać za Szczęsnego , poradz iła  W o je w o d z ie , aby n ico d p c- 
io n y  od  gw ałtow nych śro d k ó w , nadzieja  w reszcie zyskan ia  na  czasie , 
w iertn ią  woli je g o  synowę uw iózł z dom u rodzicie lsk iego do Lw ow a, ta 
Osadziwszy ją  w klasztorze  pan ieńsk im  , gdzie k rew na  W ojew ody  była 
P r ie .o io n ą  , rozpoczą ł sp raw ę ro zw o d o w ą , a syna w ysiał za g ran icę .

N ieszczęśliwy now ożen iec , z w iciu okoliczności m ógł się d o m y ślać , ż 
Ojciec wie ju ż  o jego  m ałżeństw ie , i zerw anie zw iązku tego w ytnodz n 
nnii postanow ił. N ękany sm utk iem  ta jem nym  , jednego  razu  będąc 
w inieszl aniu  s ió s tr  sw o ich , pud! na sofę I om dlał. W ojew oda uw iado 
m iony  o ić m , p rzyszed ł n a ty c h m ia s t , i kazaw szy w szystkim  ustąp ić  
zośta ł sani na sarn z synem . U k ry ta  w zakącie  pokoju  panna  M ladanow i 
c zć w n a , k ló ra  po s tracie  rodziców  w rzezi H um ań.skićj, m lala p rzy tu leń

na dw orze , była św iadkiem  rozm owy między n im i, i tę pożuiój spisaną 
p rzez  się czytała au to row i pam ię ln ika .

W zru szo n y  ojciec łagodnie  m ów ił sy n o w i, że w ic o jego  płochym  p o ­
s tęp k u  i tai go p rzed  m atką  , bo toby  ją  z a b iło , żc jeżeli więc niechce 
w trącić  je j do g robu , pow inien  zezwolić na rozpoczęcie rozw odu , a ufać 
że to zerw anie  zw iązków , będzie jego  m ałżonce w ynagroJzono  hojnie. 
P rzekonan ie  o n iczlom nćj dum ie rodziców , clięć ubezp ieczen ia  koclianćj 
ngięły zbolałego m łodzieńca : w yjąkał słowa u ległości i p oddan ia  się 
woli ojcowskićj;. ,

W ojew oda , po ta k  w yciśnionćm  zezw oleniu , kaza ł zaraz p rzyw ołać 
do siebie  k om endan ta  d ragon ii i da l m u rozkaz, aby z  oddziałem  swój 
jazdy  w padł nocną  p o rą  do  dom u K om orow skich  , i porw aw szy ich 
córkę przyw iózł w zakry tym  pow ozie do  K rystynopolu. Gdy k o m en d an t 
błagając p a n a  na kolanach uw olnił się od  zleconego m u posłann ictw a, 
spełn ien ie  bezpraw ia doslalo  się z kolei W ilczkow i i D ąbrow skiem u, 
dow odzcom  kozaków  nadw ornych . Ci najechaw szy dom  śpiących K o­
m o ro w sk ic h , córkę ich , ju ż  b rzem ienną, w ynieśli i  poko ju  n iem ającą na 
sobie n ic  więcćj p rócz  b ielizny i ziclonćj k itajkow ćj spódn iczk i, wlożyii 
do sań k ry ty ch , o tu lili p ierzynam i i puścili się w drogę  do K rystynopolu.

U chodzącym  ze swą zdobyczą zdarzyło  się spo tkać  w lesie trzysta  fu r 
ch łopskich  ze zbożem  ciągnących je d n a  za d rag ą . Rozm inąć się niebyło  
sposobu , m usieli u sunąć  sanie na bok  i czekać aż pók i cały szereg  nie 
p rze jdz ie . T ym czasem , z obaw y żeby jęk i i k rzyk i uw ożonćj n iedaly  
się słyszeć, tak  zapychali budę  sań pod u szk am i, że i oddychać n ie m o ­
gła. Kiedy podw ody ch łopsk ie  p rzem inę ły , znaleziono ją ,  bądź dla b ra ­
k u  pow ietrza , bądź zc s trachu  um arłą . W odzow ie han icbnćj w ypraw y, 
u radzili w tedy m iędzy sobą, że im  nic innego n iepozostaw alo , ja k  ty lko  
zatrzeć  w szelki ślad  po rw an ia . W rzuciw szy  a ięc zw łoki nieszczęśliw ćj 
do p rzeręb i w pob lizk im  s taw ie , sam i uszli na  U kra inę  do d ó b r w ojc- 
w odzińskicli.

N iedaleko staw u byi folw ark należący do k lucza K rystynopolskicgo. 
Na w iosnę, ekonom  tego fo lw arku , K osow ski, obchodząc rano  obory  i 
gum na, postrzeg ł pom iędzy k rą  z łam anego ju ż  lo du , pływ ające ciaio. 
Po  ziclonćj jedw abnćj spódniczce dom yśli! się, że to  ńyla zatracona  bez 
slychu pan i P o tocka . U przedzając w ięc p rzybycie  ludzi pańszczyźnia­
nych , sam ow tór z gum iennym  w ykopat dó ł, i zagrzeba ł w  nim  ta je ­
m nie zwtoki b icdnćj ofiary gw ałtu . O trzym ał za to dożyw otni* g r a c ,ą , i 
dom  P otock ich  opiekow ał się jeg o  dz iećm i. ,

p»toc!>.:, titżuKiiW Cifczs s ię  u { 3 * tv c ; śwrljćj to ,:? , w pad ł 
w rozpacz i chciał sobie życie odeb rać. W ierny  jeg o  s ługa, B istecki, le ­
dw o zdo lal wyrw ać nut z rą k  zakrw aw iony scyzoryk , k tó rym  gard ło  so ­
b ie  po d rzy n a ł, i po tćm  na k ro k  go n ieodstępow ai, aż póki n leodzyska! 
spokojności um ysłu. D la roze rw an ia  p ierw szych chw il bo leści, W o je ­
w oda w ypraw ił go za g ran icę . Za pow ró ten . z tćj p od róży  nicznalazl 
ju ż  rodziców  ; m atka um arła  p ie rw ćj, ojciec poźn ić j, w kró tce  po  zajęciu 
G alicyi p rzez  A ustryą. D ziw nem  zrządzen iem  losów ludzk ich  tak  się 
zlożyto. że ta  satna Józefina M niszchów na, K asztelanka K rakow ska , k tó -  
rćj m alka  podaia  W ojew odzie  m yśl gw ałtow nego zerw ania pierw szych 
zw iązków  Szczęsnego, zosta ła  d ru g ą  jeg o  żoną. N igdy je d n a k  nicwygBst 
w sercu  je g o  ani ogień p ierw szćj m ilo śc i, ani ża' p o  stracie  K om orow - 
skićj. M in ia tu rę  jć j  do  śm ierci nosił n a  p iers iach  i z n ią pochow any  
został.

K om orow scy rozpoczęli byli p ro ces  k rym inalny  przeciw  W ojew odzie 
Po to ck iem u , k tó ry  trw ał jeszcze po  jego  zejściu ze św iata. Pow iadano , 
o czćm w ą tp ię - - d o d a je  au to r  —  ze m iai być w ydany w yrok na w yjęcie 
z g robu  i w yw ieszenie han iebne  zw łok W ojew ody ; ale Szczęsny o d s tą ­
p ien iem  k ilk u  wsi zagodzil faunią K om orow skich , a gdy ci n iepop ieru li 
p ro cesu , sp raw a sam a p rzez  się upad ła . T o  pew na je d n a k , ze w la t kil­
kanaście po  sm utnym  w ypadku , k iedy  P o tock i z d ru g ą  żoną m ieszkał 
w T ulcżyn le , odw iedził go po  raz  p ierw szy b ra t  K cm orow ókićj. P ow ita ­
nie ich m ocno zdziw iło dzieci s ta rsz e , zrodzono  z M niszchów ny, k tó re  
p a trzy ły  Jak  ich ojciec rzew ne ml tzam i zalany , z uczuciem  najaerdecz- 
nlejszćj m iłości b ra te rsk ie j d ługo  p rzyc iska ł do  p iers i n ieznajom ego im  
człow ieka. W tenczas  d o p lć ro  pierw szy raz  dow iedziały  się od  m atk i 
sw ojćj, Ze ona by ła  pow tó rną  Zoną ich o jca, a gość p rzyby ły  b ra tem  
pierw szćj jego  m ałżonk i.

R e d a k to r , F c l i i  W r o t s o w s s i -

W d ru k a rn i L. MAiiTistuT, przy  ollcy Migw.rn, 1.


